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Po^ląó na Iilntorye robotników w ostatnie^
czasach.

, ' ir tn t -
(Ciąg dalszy). __

W owym.. czasie nigazie indziej nie mogl jej szukać, 
cny ba u swych współbraci w S t o w a r z y s z e n i u  To też 
skoro tylko przewinęło pierwsze wrażenie ki wawej uralki czerw-, 
cowoj robotnicy francuscy. zaczęli się wiązać w  stowarzysze­
nia. Bobotnicy angielscy zaczynali od stowarzy3zer wzajemnej 
pomocy i pow ału iochodzili do stowarzyszeń produkcyjnych, 
przeciwnie robotnicy francuscy zaczynali zaraz od ostatnich, to 
je s t  prouuiccyjuycłp w  których robotnik występuje oraz, jako 
w łaściciel warsztatu, jaao przedsiębiorca I tak robotnicy zajęci 
wyrobem fortepianów złożyli między sobą szczupły kapitalik o- 
kolo 300  franków i  z tą m ałą sumką zaczęli na własną rękę 
wyrób fortepianów. Z początku szła rzecz opornie, później jednak 
dobry m ieli zarobek. Podobne stowarzyszenie założyli blacha­
rze , potem stolarze i '•obotn.cy mnych rzem iosł. W  samym  
P a rz iii powstało około 100 tego rodzaju stowarzyszeń, ich istnie­
nie nie trwaiu jednak długo. Przyczyny tego nie należy szu­
kać w mepraktyczności lub złem urządzeniu tych stowarzyszeń, 
przyczyną są różne przeszkody i utrudnienia, które robiono ro­
botnikom ze strony rządzącego m ieszczaństwo. Dopóki jednak 
istn iała  rzeczpospolita było jeszcze jako tako. ^ ied y  jeanak N a­
poleon zrobił zamach stanu i  ogłosił się cesarzem , stan -zeczy  
całkiem  się zm ienił. Nowy cesarz podejrzywając wszędzie 
spiski i sprzysiężema, które godzą na jego tron i życie poroz- 
wiązywał prawie wszystkie stowarzyszenia, zaledw.e kilka zdołało 
się ochroaić od ogólnego łosu. Odtąd więc i  tę broń wydarte 
robotnikom, została im tylko jedna i jedyna broń, które, z ta­
kim  SKutkiem używali robotnicy angielscy, to jest z m o w a .  
A le i tu niem iała tego znaczenia jak w Anglii. K iedy w ca­
lem  angielskiero państwie rozszerzone było między robotnikami 
stowarzyszenie, które miało na celu wspieranie rob.ących zmo­
wę, we Francy i  stowarzyszania były wzbronione. To też zm ó­
wi nie m ogły m ieć i nie m iały tej doniosłości, a przeusiębior- 
c.a francuski przeczekawszy kilka tygodni a na teraz tylko kilka 
dni, głodem  zm uszał robotników io  ro/poezęcm pracy pod da- 
wnemi a nieraz pod gorszem i warunkami. Wprawdzb cesarz 
Napoleon upiększał P aryż, budował wspaniałe gm acny i  tym  
sposobem dawał zajęcie i zarobek ‘joraz liczniejszej klasie ro­
botników, ale były to tylko chwilowe środki, łagodziły ''stnie ■ 
jaro złe, nit, usuwały je jednak. Położeniu robotników nie się 
nie polepszało, a aawna nienawiść do tych, którzy wyzyskują 
ich pracę, wcale nie ustawaia. Stan ten trw ał ai po ołr 1863. 
Dopicie w tym  czasie rozpoczyna się znów żywsza agitaeya, 
agitacya ta występuje jeszcze wyraźniej między niemieckimi 
robotnikam. Zanim pójdziemy dalej, pomówimy słów  parę o 
historyi lat poprzednich.

Zajęcia jakie dawano robotnikom pracującym w praco­
wniach narodowych dowodzą najlepiej, że nic chodziło tu o zatrzy­
m anie tych pracowni aa dłużej, ale o to by mieć przeciwnych prze­
ciw Blankowi i  jego stronnictwu, by w lanej chwili wszyst­
kich robotników pracujących w narodowych pracowniach użyć 
w swych w łasnych celach. Ale zła wiara, z jaka założono owe 
pracownie narodowe wnet się zem ściła lic z b a  wstępujących 
robotników coraz się zwiększała i  wnet doszło do bczb] 150  
tysięcy. Ogromne sumy pieniądz' wyrzucano na opłacenie tej

arm u robotniczej, która właściwie nie, ałbo prawie n ic nk,na­
biła, n iem ożna było bowiem nastarczyć wszystkin roboty, t a ł  
więc każdy pojedynczy pracował tylko dwa dni w tygodn iu ; 
nakouiec zaś i  ów skryty cel dla którego mieszczańska większość 
rządu tymczasowego zapraw adziła pracownie nie - został osią­
gnięty a robotnicy namżący do pracowni i pobierający płacę o i  
rządu nie cheAl' występować przeciw Blankowi i jego stronnie 
twu, owszem ciągle jeszcze spodziewali się, że przy jego pomo­
cy oędą m ogli stałe los swój popiawić. Mimo zmarnowswit* 
kilkudziesięciu milionów, rzeczy stały jak dawniej, ba nawet je sz « v  
gorzej, bo trzeba było znieść pracownie, niszczące finanse pań­
stwa a takie zniesienie groziło nową walką,

Kiedy wreszcie spełniło się, co już od dawna prze widy w 
i przepowiadano, kiedy ta sama- większość rządu tymczasowego, 
która uchwaliła zaprowadzenie pracowni w czerwcu 1868 tako­
we zniosła , robotnicy pozbawieni zarobnu i utrzymania rzuoib 
się do broni. —  W ielkie kilkupiątrowe z wyiwanego bruku, 
ustawione barykauy stanęły na ulicach m iasta, burźuazya p« 
w ołała pod broń gwardyę narodową, ściągnęła wojsko z oko 
licznych m iast, a dyktaturę oddała jenerałowi Kawaniak Roz­
począł się krwawy straszny bój. Trzy dni wałczono z zaw zię­
tością, w końcu wojsko zdobyło wszystkie barykady. Burźuazya 
zwyciężyła, robotnicy zostali p o b ic i, wszelkie iuh życzenia i 
źadania, wszelkie p lany i projskta 3 łanka i komisyi robotnicze? 
ruzw iały się  jak m gła poranna. Robotnicy nic nie zyskali 
chyba kilka tysięcy zaoitych i ranionych współbraci.

Pomocy, której miało im  udzielić Państwo nie otrzymali, 
gdzież więc m ieli szukać tej pomocy, której tak potrzebowali, 
dokąd mieli sie udać?

Przegląd stowarzyszeń rękodz'ehiczych.

P ie rw sze  w a ln e  zgrom adzen ie  T o w a rzy s tw a  postępowego 
d r u k a r z y  lw ow skich  odbyło się dnia 21. 'istopada b. r. w małe 
sali ratuszowej. Z porządku dziennego odczytano najpierw reskrypt 
c. k. władzy, zezwalający na ukonstytuowani się Towarzystw* po­
stępowego w myśl statutu, —  poczem nastąpiły wybory. Przewo­
dniczącym obrany p. Ferdinandi Ferdynand: zastępcą przewoau. p. 
Niedopad Jan ; członkami Zarządu: pp. Ifotylewski Aleks., Seniufc 
Józef, SzmajKowski Leon, Todsciundler Albin i ZubAewicz Leon. 
Towarzystwo postępowe drukarzy ma na celu podniesienie moral­
nego i materyalnego dobrobytu członków swoich, —  do osiągnięcia 
czego służyć mają nr-stępi jące środki .

a) Urządzania popularnych wykładów naukowych;
b) udzielanie wyjaśnień w sprawach fachowych i towarzyskich;
c) użytkowanie dzienników i  dzieł fachowych, oraz biblioteki 

powstałej bądźto, z zahupna bądź z darowizn Towarzystwu zro­
bionych ;

d) kształcenie się członków w przedmiotach, przez Towarzy­
stwo obranych;

( wspieranie członków radą i pomocą w szczególnych wy­
padkach.

Życzymy powodzenia powstającemu towarzystwu.
R ęk o d zie ln ic y  lw ow skich  w arszta  )ów kolei K a ro la  L u d ­

w ik a  odbyli w Niedzielę walne zgromadzenie pod prznwodnktwem 
p. Kowalskiego i uohwaUli jednogłośnie zawiązanie Towarzystwa


